
wywiad

Lubię 
przydać się 
ludziom…

Może na początek jedno z najbardziej oczywistych, 
a jednak najtrudniejszych pytań: jak odnaleźć sens 
w życiu?
Zapewne inaczej odpowiedziałabym na to pytanie 20 lat temu, 
kiedy miałam 45 lat, a inaczej dzisiaj, kiedy mam 65. Jestem 
absolutnie przekonana i wierzę, że sensu życia nie można od-
naleźć. Życiu nadaje się sens. Odnajdywanie sensu życia uwa-
żam za zupełnie bezsensowne, to droga donikąd. Przyznaję, 
że musiałam to gdzieś przeczytać, bo to nie są moje słowa, ale 
zapamiętałam je na całe życie: nie szukaj sensu życia, nadaj 
życiu sens. To jest też filozofia, której uczę od wielu lat, od 
czasów, kiedy byłam jeszcze dyrektorem personalnym w ame-
rykańskiej korporacji. W swojej pracy zawsze propagowałam 
postawę odpowiedzialności. Odpowiedzialność oznacza dla 
mnie, że jeśli odpowiadam za własne życie, które uważam za 
największy dar ze wszystkich, to właśnie ja mam nadać temu 
życiu sens. 

Tylko jak to zrobić?
Dawno temu zrobiłam sobie taką listę, którą polecam wszyst-
kim, listę tego, co jest dla mnie ważne w życiu. Hierarchia war-
tości – trywialne ćwiczenie. Staram się zawsze o niej pamiętać. 
Wierzę, że można nadawać życiu sens tylko wtedy, kiedy jeste-
śmy spójni, kiedy nasze zachowania i wartości są spójne. Odczu-
łam to bardzo wyraźnie, gdy w mojej pracy zawodowej, a byłam 
wtedy na dość eksponowanym stanowisku, poproszono mnie 
o zrobienie czegoś, co nie było zgodne z moją listą wartości. 
Zbuntowałam się, po prostu nie mogłam zrobić czegoś, co było 
wbrew jednej z najważniejszych dla mnie wartości, jaką są rela-
cje międzyludzkie. Często powtarzam, jeśli w swojej hierarchii 
wartości na jednym z pierwszych pięciu miejsc nie masz ludzi, to 
ciężko ci będzie nadać życiu sens. W sytuacji, w której się znala-
złam, wybór był prosty: albo zrobię coś w niezgodzie z sobą, ale 
za cenę poczucia bezpieczeństwa, albo nie zrobię tego i złożę 
wymówienie. Tak się też stało, i wyszłam z korporacji. 

Rozmowa z Ewą Foley, doradcą 
rozwojowym, o nadawaniu sensu 
życiu, istocie wartości, porażkach, 
momentach zwątpienia, akceptacji 
tego, jacy jesteśmy, i co nas spotyka 
oraz gotowości na zmiany
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Każda z tych opcji miała swoje konsekwencje. Jakie one 
były dla Pani?
Efekty podjętej przeze mnie decyzji o opuszczeniu korporacji 
paradoksalnie okazały się dla mnie początkiem niesamowi-
tej przygody w rozwoju osobistym, spełniania moich marzeń 
i tego, co zawsze chciałam robić, czyli: pisania książek, bycia 
dziennikarzem freelancerem, zabierania ludzi w podróże, stu-
diowania antropologii, jeżdżenia po świecie, założenia swojej 
firmy szkoleniowo-wydawniczej i po prostu uzyskania totalnej 
niezależności. Jeśli na twojej liście wartości, podobnie jak na 
mojej, znajduje się niezależność, to życie freelancera ma sens, 
a bycie uzależnionym od pensji, szefa, korporacji – sensu nie 
ma. Chcę przy tym zaznaczyć, że absolutnie nie krytykuję pracy 
w korporacji. Uważam, że to jedna z najwspanialszych rzeczy, 
jakich miałam okazję doświadczyć. Te kilkanaście lat zbudowało 
we mnie samodyscyplinę i umiejętność zarządzania sobą. Ale 
może przyjść taki moment, że praca w takim środowisku i na 
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Warunkiem koniecznym 
zmiany jest akceptacja 
tego, co jest. Bez tego nie 
można dokonać żadnej 
zmiany. Akceptacja 
tego, co nas spotyka, 
jak jest i jaka jestem, 
jest absolutną podstawą, 
trampoliną, z której 
może wystartować 
jakakolwiek zmiana.



takich warunkach przestaje mieć sens i wtedy trzeba zadać so-
bie pytanie, co dalej? Czy tak chcę spędzić resztę mojego życia, 
a może brakuje mi odwagi, żeby dokonać zmiany? 

Gdzie znajduje się taką odwagę, żeby powiedzieć: 
„To nie jest zgodne z moim systemem wartości,  
odchodzę?”.
W moim przypadku okazało się to dosyć łatwe, a do tego niespo-
dziewanie zaczęłam chorować. Nie trzeba wielkiego wysiłku, żeby 
się zorientować, dlaczego zachorowałam. Bóle, które odczuwa-
łam, wchodząc do biura, były jednoznacznym sygnałem, że żyję, 
używając już całkiem górnolotnych słów, niezgodnie ze swoim 
przeznaczeniem. Oczywiście wtedy tak tego nie postrzegałam, 
wiem to dopiero dziś. Zdecydowałam się odejść z pracy. To było 22 
lata temu, założyłam swoją firmę Inspiration Seminars Internatio-
nal, w międzyczasie napisałam trzy bestsellerowe książki. Pracuję 
bardzo dużo charytatywnie, ale także bardzo dużo komercyjnie. 

Wiele osób chciałoby odejść z pracy w korporacji,  
być niezależnym i prowadzić własny biznes.  
Jaką ma Pani dla nich radę?
Mój poziom arogancji nie jest aż tak wysoki, żeby udzielać in-
nym rad. Mogę tylko powiedzieć, jak stało się w moim życiu. 
Zastanawiając się nad rezygnacją z pracy, warto postawić sobie 
kluczowe pytanie: czy w takiej sytuacji mogę sobie pozwolić na 
przerwę, którą ja nazywam pauzą strategiczną? Czy jestem w ta-
kiej pozycji życiowej, zawodowej, rodzinnej, politycznej, żeby 
zrobić sobie krótką przerwę? Przerwę na pozbieranie myśli i za-
stanowienie się bardzo konkretnie, co dalej. Nie ma przy tym ko-
nieczności wyjazdu do klasztoru w Tajlandii czy do Aborygenów 
w Australii, Maurysów w Nowej Zelandii albo do Indian Navaho 
czy Hopi. Wystarczy, że wyłączysz telefon lub pojedziesz na wieś, 
żeby odpocząć i poczuć się bliżej natury. Trzeba też zadać sobie 
pytanie, po co ja tak naprawdę tutaj jestem? A potem zrobić listę 
swoich talentów, czyli tego, w czym jestem dobra? I warto, żeby 
znalazło się tam co najmniej 10 pozycji.

Jak wyglądała Pani lista?
Pamiętam, że popatrzyłam na przygotowaną przez siebie listę 
i pomyślałam: „No nie… rozmowy z ludźmi, podróżowanie, 
taniec, dobre jedzenie, antropologia, filozofia, zwiedzanie no-
wych miejsc – przecież nie ma takiego zawodu, który łączyłby 
to wszystko”. Wtedy jeszcze trener rozwoju osobistego nie ist-
niał. Wracając do sytuacji wyjścia z korporacji i uruchomienia 
własnej działalności, to kluczowa wydaje się świadomość włas-
nych talentów i mocnych stron. Na tej bazie trzeba zastanowić 
się, co dałoby połączenie mojej pasji życiowej, moich talentów, 
a także pragmatyczności życia – bez tego przecież nie da się 
funkcjonować, bo codzienne rachunki trzeba regulować. Wte-
dy weryfikujesz, sprawdzasz i szukasz swojej niszy. Mam nawet 
przykład odkrycia takiej niszy. Właściciel pewnego wydawni-
ctwa opowiedział mi, jak kilkanaście lat temu odkrył swoją niszę. 
Pewnego dnia kupował bilet w dworcowym kiosku i pomyślał 
sobie, że gdyby w tym kiosku były nieduże książeczki wprowa-
dzające do jakiegoś konkretnego tematu, np. medytacji, to on 
mógłby sobie za kilka euro taką książeczkę kupić. I to był jego 
pomysł. Wydawnictwo odniosło ogromny sukces. Okazało się, że 
klienci nie chcą płacić 30 euro za książkę, ale już 5 euro chętnie 
wydadzą. To był strzał w dziesiątkę. 

A jak to się stało u Pani? Co było strzałem w dziesiątkę?
Ponieważ jestem radiowcem, od początku wiedziałam, że u mu-
szę postawić na swój głos, czyli albo wykłady, albo nagrania. 
Poszłam do studia i nagrałam moje pierwsze miniaudiobooki 
na kasetach, a było to bardzo dawno temu – w połowie lat 90. 
Nie wiedziałam, czy spotka się to z zainteresowaniem. Prowa-
dziłam wówczas audycję radiową, dzięki której docierałam 
do konkretnej, ale ograniczonej grupy odbiorców. Audiobook 
zwiększał pole mojego oddziaływania, bo można go słuchać 
w każdej chwili. Nagrałam i wypuściłam na rynek trzy kasety 
z moim tekstem. Okazało się, że propozycja chwyciła. Oprócz 
czytania książek ludzie mieli ogromną ochotę słuchać tekstów 
i dzięki temu rozwijać się i uczyć w dowolnym momencie. Reszta 
to już historia. Dziś jestem autorką 50 nagrań, książek, audio-
booków i ebooków itd.

W prowadzeniu własnego biznesu przychodzą także 
takie momenty, które nie są łatwe. Jak radziła sobie 
Pani z porażkami, trudnościami i wyzwaniami?
Pierwszych pięć lat nie było łatwo. Szczerze – wyrzeczenia 
w zakupach jedzenia, ubrań, wakacji były ogromne. Każdy naj-
drobniejszy grosz inwestowałam w następne nagranie. Było mi 
naprawdę ciężko. 

Cieszę się, że Pani o tym mówi, bo niewiele osób 
przyznaje, że początki są trudne.
Były, są i będą i nie wyobrażam sobie, żeby człowiek, który pla-
nuje uruchomienie własnego biznesu, nie był na to przygotowa-
ny. Mnie nic nie przygotowało na „7 chudych lat”. Startowałam 
z pozycji dobrobytu, jaki oferowała korporacja, i po przejściu na 
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Jestem absolutnie 
przekonana i wierzę, 

że sensu życia nie można 
odnaleźć. Życiu nadaje 

się sens. Odnajdywanie 
sensu życia uważam 

za zupełnie bezsensowne, 
to droga donikąd. 



własny rozrachunek nagle musiałam się przesiąść z mercedesa 
do malucha. I nie było mi z tym lekko. Wtedy wraca kwestia oma-
wianych wcześniej wartości. Jeśli wartości są dla mnie ważne 
i rzeczywiście chcę robić to, na co się zdecydowałam, można 
przetrzymać. Podjęłam decyzję, że jeśli w ciągu siedmiu lat nie 
będę mogła w miarę godnie i wygodnie żyć, zapewnić takiego 
życia sobie i mojemu dziecku, to znaczy, że muszę wrócić do 
korporacji albo zdecydować się na coś innego. Więc zaliczałam 
niepowodzenie za niepowodzeniem, aż wreszcie po pięciu la-
tach ciężkiej pracy mój pomysł chwycił. Oczywiście nie obyło się 
bez edukacji, czym są moje produkty i do czego służą, spotkań 
autorskich. Ja po prostu byłam wszędzie. Objechałam całą Pol-
skę. Czy mi się chciało? Czy było warto? Byłam młoda, miałam 
pasje i wiedziałam, że to ma sens, choć dziś wiem, że ryzyko 
było ogromne. 

To jak sobie radzić z porażkami?
Po prostu akceptować je, kiedy przychodzą. Trzeba wiedzieć, że 
jest to integralna część procesu przemiany i dać sobie konkretny 
czas. To mogą być dwa lata, to mogą być trzy. W moim przypad-
ku dałam sobie siedem lat na rozkręcenie biznesu. Nie, dlaczego 
akurat tyle. Porażki były, dużo łez, wahań, zastanawiania się, 
czy dam radę, czy to naprawdę ma sens. Wyjmowałam kartkę 
z wartościami i myślałam: ok, jeśli to się nie uda, to wymyślę 
coś innego, coś, co będzie tak samo spójne z moimi wartościa-
mi. Oczywiście z biegiem czasu hierarchia wartości się zmienia, 
ale w moim przypadku trzy z nich, czyli ludzie, relacje, służba 
i użyteczność zawsze były jednymi z najistotniejszych. W tym 
się realizowałam. Lubię przydać się ludziom, to jest bardzo mo-
tywujące. 

Stąd w Pani doświadczeniach projekty charytatywne?
Tak. Kilka lat temu wymyśliłam projekt festiwali charytatywnych 
„Szczęście na głowie”. To jednodniowe wydarzenie, które ma wy-
branego beneficjenta lub beneficjentkę. Każdy bilet wstępu na tę 
imprezę jest cegiełką na zbiórkę protezy. Wybieramy beneficjen-
tów, których nigdy nie byłoby stać na taką protezę. Prelegenci 
pracują bezpłatnie, są wolontariusze i jest fundacja Angels Help, 
którą wspieram, a która jest stworzona przez niezwykłe kobiety 
chcące zrobić coś dobrego dla tego świata. Angażowanie się 
w charytatywne działania także nadaje życiu sens. 

Jeśli nie będziemy 
dla siebie tym 
największym wsparciem 
od wewnątrz, tylko 
będziemy żądali, żeby 
wsparcie przychodziło 
z zewnątrz, to może to 
być zły kierunek.
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Dlaczego zdecydowała się Pani tak otwarcie dzielić 
swoimi doświadczeniami życiowymi z innymi?
Większość moich prelekcji zaczynam od zdania, że nie mówię 
o rzeczach, których sama nie doświadczyłam. Nie opowiadam 
żadnych teorii wyssanych z palca. Czuję, że mam moralny obo-
wiązek i prawo dzielić się tym, czego się nauczyłam w konse-
kwencji moich porażek, sukcesów, błędów, wyzwań i poszuki-
wań. Dzielę się tym, jak ja rozumiem świat. Za tym kryje się też 
poczucie, że wiem, kim jestem i opinia innych osób mnie nie 
interesuje. Mój autentyzm wypływa z tego, że popełniłam wiele 
błędów, z których dużo się nauczyłam, a to daje mi moralne pra-
wo przekazywania tego dalej. W antropologii indiańskiej jest taki 
zwyczaj give away (podaj dalej). Jeżeli coś zrozumiałaś, czegoś 
się nauczyłaś, zdobyłaś wiedzę czy choćby masz ubranie, w któ-
rym nie będziesz już chodzić, po prostu przekazujesz to dalej. 

Jak nie stracić miłości do siebie w procesie popełniania 
błędów życiowych?
Bardzo mądre pytanie. Bardzo dojrzałe i zasadnicze, mimo że 
kryje się w nim pewne założenie, z którym się nie zgadzam – że 
miłość do siebie w ogóle można stracić. Uważam, że rodzimy 
się z miłości, że jesteśmy fizycznym ucieleśnieniem miłości. To 
jest integralny aspekt naszego człowieczeństwa, który jest nie-
podważalny i niezagrożony niczym, bo on jest w naszym wnę-
trzu. Oznacza to, że nie jest zagrożony żadnymi okolicznościami 
zewnętrznymi. Bardzo często słyszę takie zdanie: „Jak znajdę 
moją bratnią duszę czy zakocham się, to wtedy pokocham sie-
bie”. A przecież jest zupełnie odwrotnie, najpierw pokochaj sie-
bie, a wtedy kochająca siebie inna dusza na pewno pojawi się 

w twoim życiu. Tak też zdarzyło się w moim przypadku. Miałam 
ogromne szczęście, że jako 32-letnia młoda kobieta poszłam na 
szkolenie Louis Hay. Tam nauczyłam się niezwykle prostego ćwi-
czenia. Codziennie rano podejdź do lustra, popatrz sobie w oczy 
i powiedz osobie, którą tam widzisz minimum trzy, a najlepiej 
dziesięć razy: „kocham cię”. Uczę tego samego ćwiczenia od 30 
lat. Myślisz, że ludzie to robią?

Zapewne nie.
Masz rację, nie robią. Ale ci, którzy robią, piszą do mnie z podzięko-
waniem, że to zmienia ich życie. To trywialne ćwiczenie z lustrem 
potrafi przynieść pojednanie z najważniejszą osobą, czyli z sobą 
samym. Potem następuje efekt domina i zmieniają się też relacje 
z innymi. Pojednanie w rodzinie, w społeczeństwie, wszędzie. Ja 
do tego „kocham cię” dodaję: „i nigdy cię nie opuszczę”, bo ludzie 
często porzucają siebie w okrutny sposób, a potem dziwią się, że 
inni ich porzucają. Więc codziennie mówię sobie: „kocham ciebie 
i nigdy cię nie opuszczę, urodziłam się z tobą, umrę z tobą”. 

W tych najtrudniejszych momentach życia też Pani  
do tego sięgała?
Tak. Proszę mi wierzyć ja po prostu biegałam do lustra. Dawało 
mi to nadzieję i siłę, żeby iść dalej, żeby przetrwać. W tych naj-
trudniejszych momentach zwątpienia chciałoby się zacytować 
Szekspira: „Zwątpienie to zdrajca, co z rąk zwycięstwo wydziera”. 
Dodawałam stojąc przy lustrze: „to minie, oddychaj, to jest chwi-
lowe, dasz radę”. Jeśli nie będziemy dla siebie tym największym 
wsparciem od wewnątrz, tylko będziemy żądali, żeby wsparcie 
przychodziło z zewnątrz, to może to być zły kierunek.
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Podczas moich prezentacji nie mówię o rzeczach, 
których sama nie doświadczyłam. Nie opowiadam 

żadnych teorii wyssanych z palca. Czuję, że mam 
moralny obowiązek i prawo dzielić się tym, czego 

się nauczyłam w konsekwencji moich porażek, 
sukcesów, błędów, wyzwań i poszukiwań. Dzielę 
się tym, jak ja rozumiem świat. Za tym kryje się 

też poczucie, że wiem, kim jestem i opinia innych 
osób mnie nie interesuje. Mój autentyzm wypływa 

z tego, że popełniłam wiele błędów, z których 
dużo się nauczyłam, a to daje mi moralne prawo 

przekazywania tego dalej.
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Miłość do siebie wymaga zaakceptowania tzw. cienia 
w nas samych. Jak to zrobić?
Według Junga, tzw. cień w nas samych to nie jest coś, co chcemy 
porzucić, tylko są to nieuświadomione aspekty osobowości. One 
są ciemne dopóki ich nie odkryjemy, nie obejmiemy. To tak, jak 
w opowieści o mnichu, który wchodzi do klasztoru i wszyscy 
mówią mu, że jest jedna komnata w klasztorze, w której jest 
ciemno i nie wolno tam wchodzić. Więc rzeczony mnich idzie 
dokładnie w to miejsce i postanawia otworzyć drzwi. Okazuje 
się, że w komnacie jest jasno, bo światło jego świadomości roz-
świetliło ciemność. Świadomość to klucz. Jak już jesteś świado-
ma tego, że np. masz tendencje do użalania się nad sobą albo 
plotkowania, obwiniania innych, to możesz zacząć to zmieniać. 
Ja wyznaję zasadę, że jeśli ktoś mi zwróci na coś uwagę trzy razy, 
to naprawdę należy się temu przyjrzeć, bo być może nie jestem 
świadoma, że się tak zachowuję. Ten system informacji zwrotnej 
jest bezcenny. Jeżeli ktoś mówi ci to jeden raz i to w kontekście 
zazdrości czy zawiści, to należy to zignorować, ale jeśli mówią 
o tym ludzie, którzy cię kochają, którzy są dla ciebie ważni, wtedy 
warto się nad tym zastanowić. Być może jestem w tzw. ślepym 
punkcie i nie widzę, że jest coś, czego sobie nie uświadamiam. 
Ja zapraszam wtedy taką osobę na lunch i mówię trzy magiczne 
słowa: „powiedz mi więcej”, bo nie wiem, o czym mówisz. Co ja 
mogę w sobie zmienić, żeby tobie było ze mną lepiej?

Te magiczne trzy słowa mogłyby zagościć na dobre 
w komunikacji międzyludzkiej.
O tak. „Powiedz mi więcej” potrafią totalnie przetransformować 
i zmienić każdą relację. Nawet najtrudniejsze wyzwanie, jakie 
mamy w relacji. Usiądź. Oddychaj i słuchaj. 

Jak w takim razie znaleźć równowagę między świado-
mością, kim jestem, a tym, co mogę zmienić, biorąc pod 
uwagę zdanie innych osób?
Tu właśnie ujawnia się cały paradoks życia. Z jednej strony 
chcemy, żeby ludzie akceptowali nas takimi, jakimi jesteśmy, 
a z drugiej – otrzymujemy informację zwrotną od innych i czuje-
my, że trzeba coś w sobie zmienić. Zmiana składa się zazwyczaj 
z pięciu etapów: 
1.	 Zauważyć potrzebę zmiany.
2.	 Chcieć tej zmiany dokonać.
3.	 Uwierzyć, że to możliwe.
4.	 Wiedzieć, jak to zrobić – to jedyny etap, na którym potrze-

bujesz wsparcia z zewnątrz.
5.	 Praktykować, ćwiczyć, ćwiczyć. 

Warunkiem koniecznym zmiany jest akceptacja tego, co jest. 
Bez tego nie można dokonać żadnej zmiany. Akceptacja tego, 
co nas spotyka, jak jest i jaka jestem, jest absolutną pod-
stawą, trampoliną, z której może wystartować jakakolwiek 
zmiana.

Ta zmiana musi się dokonać, ponieważ otwieram  
drzwi od środka, a nie czekam aż ktoś wywarzy je 
od zewnątrz. 
Tak, i myślę, że to jest właśnie esencja życia, żeby wzrastać, 
uczyć się, wzajemnie siebie wspierać, żeby budować relacje 
z ludźmi, bo inaczej życie jest po prostu bez sensu. 

Dziękuję za rozmowę.
Joanna Chmura

Ewa Foley 
jest cenioną promotorką pozytywnego życia, do-
radcą rozwojowym i charyzmatycznym mówcą. 
Stworzyła i prowadzi treningi rozwijające inteli-
gencję duchową i emocjonalną motywujące do 
zdrowego, twórczego i odpowiedzialnego życia. Jej 
prezentacje są autentyczne, pełne swobody, spon-
taniczności i entuzjazmu. Jest znana z poczucia 
humoru, pogody ducha i wewnętrznej siły. Autorka 
popularnych książek-poradników (także w formie 
audiobooków) zwanych „trylogią życia”: Zakochaj 
się w życiu  – podręcznik małych i dużych kroków dla 
poszukującej duszy, Powiedz życiu tak – poradnik 
dobrostanu oraz Bądź aniołem swojego życia – jak 
oczyszczać i wzmacniać energię życiową.


